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INTRO 

Wszystko zaczyna się niewinnie. Nastolatek siedzi przy 
stole, patrzy w telefon i uśmiecha się do ekranu w sposób, 
którego wcześniej nie obserwowano nawet podczas 
otrzymywania informacji o odwołanym sprawdzianie. Nagle 
częściej bierze prysznic, zastanawia się nad doborem 
ubrania i używa perfum z intensywnością sugerującą zamiar 
odkażenia całego osiedla. A potem pada zdanie: „Spotykam 
się z kimś”. W tej jednej chwili rodzic przeżywa kilka emocji 
jednocześnie. Radość, ciekawość, wzruszenie, niepokój 
oraz nagłą potrzebę ustalenia nazwiska, adresu, numeru 
telefonu, historii rodzinnej i przewidywanych zamiarów tej 
tajemniczej osoby. Gdyby istniał formularz rekrutacyjny na 
stanowisko pierwszej miłości, prawdopodobnie już byłby 
drukowany. 

Tymczasem nastolatek oczekuje czegoś znacznie 
prostszego. Chce, żeby rodzic przyjął wiadomość bez 
robienia przedstawienia, zadawania trzydziestu pytań i 
informowania cioci Krysi, że „nasze maleństwo ma 
sympatię”. Szczególnie ostatni punkt może mieć znaczenie 
strategiczne, ponieważ ciocia Krysia posiada niezwykłą 
zdolność zamieniania prywatnej informacji w rodzinny 
komunikat prasowy. Rodzic z kolei chce wiedzieć, czy 
dziecko będzie bezpieczne, czy nie zostanie skrzywdzone, 
czy rozumie własne granice i czy przypadkiem nie 
podejmuje decyzji, których konsekwencje będą znacznie 
poważniejsze niż smutna playlista po rozstaniu. Obie strony 
mają uzasadnione potrzeby. Problem zaczyna się wtedy, 
gdy próbują je realizować metodami, które skutecznie 
uniemożliwiają rozmowę. 
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Pierwszy związek nastolatka bywa także pierwszym 
poważnym egzaminem z rodzicielskiego zaufania. 
Dotychczas można było stosunkowo łatwo ustalać zasady, 
znać większość znajomych dziecka i orientować się, co 
dzieje się w jego codziennym świecie. Teraz pojawia się 
ktoś, kto zaczyna zajmować ważne miejsce w jego 
emocjach, planach i decyzjach. Co gorsza, osoba ta nie 
została wybrana w drodze rodzinnego głosowania. Rodzic 
odkrywa, że ma coraz mniej bezpośredniego wpływu na 
niektóre sprawy, a jednocześnie nie przestaje za nie 
odczuwać odpowiedzialności. To niewygodne połączenie. 
Nic dziwnego, że pojawia się pokusa odzyskania kontroli za 
pomocą pytań, zakazów albo technologii. Niestety aplikacja 
pokazująca lokalizację telefonu nie potrafi wskazać, czy ktoś 
traktuje nasze dziecko z szacunkiem. 

Z perspektywy dorosłego pierwsza miłość bywa czymś 
przejściowym, czasem uroczym, czasem dramatycznym. 
Rodzic pamięta przecież własne zauroczenia, pomyłki i 
deklaracje wiecznej miłości składane osobom, których 
nazwisk dzisiaj nie potrafiłby sobie przypomnieć. Łatwo więc 
rzucić: „Oj, daj spokój, jeszcze będziesz mieć dziesięć 
takich miłości”. Tyle że nastolatek nie żyje we 
wspomnieniach rodzica. Dla niego ta relacja dzieje się 
naprawdę, teraz, z całą intensywnością nowych emocji. 
Pierwsze zakochanie nie staje się mniej ważne tylko dlatego, 
że dorosły potrafi przewidzieć możliwość jego zakończenia. 
Żart, który miał rozładować atmosferę, może zostać 
odebrany jako lekceważenie. A następnym razem 
wiadomość o czymś ważnym wcale nie musi już dotrzeć do 
rodzica. 

Milczenie również nie jest rozwiązaniem. Niektórzy 
dorośli, bojąc się naruszenia prywatności nastolatka, 
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wycofują się tak daleko, że właściwie przestają rozmawiać o 
relacjach. Zakładają, że skoro dziecko potrafi korzystać z 
internetu, rozumie również zasady zgody, presji 
emocjonalnej, zazdrości i wzajemnego szacunku. To dość 
odważne założenie. Umiejętność znalezienia odpowiedniego 
filmu w kilkanaście sekund nie oznacza umiejętności 
rozpoznania manipulacji albo odmówienia osobie, na której 
bardzo nam zależy. Nastolatek potrzebuje przestrzeni do 
samodzielnego poznawania relacji, ale potrzebuje również 
języka, którym można nazywać trudne sytuacje, oraz 
świadomości, że z pytaniami i problemami ma dokąd wrócić. 

Właśnie dlatego ta książka nie będzie instrukcją 
przeprowadzania kontroli operacyjnej pierwszego związku. 
Nie dowiesz się, jak skutecznie przejrzeć korespondencję, 
rozszyfrować każde serduszko w wiadomości ani ustalić, 
czy dwadzieścia minut bez odpowiedzi oznacza 
romantyczną katastrofę. Zajmiemy się czymś bardziej 
wymagającym: sposobem pozostawania blisko nastolatka 
bez zajmowania miejsca pomiędzy nim a osobą, z którą się 
spotyka. Nauczysz się rozpoznawać różnicę między 
rozsądną troską a nadmierną ingerencją, rozmawiać o 
granicach bez moralizowania i ustalać zasady 
bezpieczeństwa bez traktowania każdej randki jak 
potencjalnej akcji ratunkowej. 

Ważne będzie także przyjrzenie się własnym reakcjom. 
Rodzic może przecież reagować nie tylko na to, co 
rzeczywiście robi nastolatek, lecz również na wspomnienia 
własnych rozczarowań, przekonania dotyczące związków 
czy lęk przed utratą bliskości z dzieckiem. Kiedy pojawia się 
ochota powiedzenia „Nie podoba mi się ta osoba”, warto 
sprawdzić, czy chodzi o konkretne niepokojące zachowanie, 
czy raczej o fakt, że ktoś nowy stał się dla nastolatka bardzo 
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ważny. To rozróżnienie nie nakazuje ignorowania intuicji. 
Zachęca jedynie, by przed wydaniem wyroku ustalić, jakie 
są dowody. Rodzic nie musi polubić każdej sympatii swojego 
dziecka. Powinien jednak umieć odróżnić osobistą niechęć 
od rzeczywistego zagrożenia. 

Będziemy również mówić o sprawach, przy których 
rodzinne rozmowy często zamieniają się w festiwal 
niezręczności. O bliskości, zgodzie, nacisku, prywatności, 
udostępnianiu zdjęć, zazdrości i prawie do zmiany zdania. 
Bez założenia, że każdy nastolatek dojrzewa w takim samym 
tempie i że każda relacja wygląda identycznie. Rozsądne 
zasady powinny uwzględniać wiek, dojrzałość, okoliczności i 
bezpieczeństwo, a nie wyłącznie poziom niepokoju 
dorosłego. Szczególnie ważna będzie świadomość, że 
szacunek obowiązuje w obie strony. Nastolatek ma prawo 
do prywatności i własnych uczuć, a rodzic ma prawo 
wymagać przestrzegania uzasadnionych zasad dotyczących 
bezpieczeństwa, powrotów do domu czy informowania o 
zmianie planów. 

Nie oznacza to jednak, że wszystkie sytuacje należy 
spokojnie obserwować z fotela, popijając herbatę i ćwicząc 
zaufanie. Kontrola, groźby, poniżanie, wymuszanie bliskości, 
izolowanie od przyjaciół czy presja związana z intymnymi 
materiałami wymagają potraktowania sprawy poważnie. W 
takich okolicznościach ochrona nastolatka może wymagać 
zdecydowanej interwencji i odpowiedniego wsparcia 
specjalistycznego. Ważne, aby wcześniej zbudować relację, 
w której dziecko będzie mogło powiedzieć o problemie bez 
obawy, że pierwszą reakcją stanie się kara za samo 
ujawnienie sytuacji. Zaufanie nie zastępuje bezpieczeństwa. 
Może natomiast sprawić, że rodzic dowie się o zagrożeniu 
na tyle wcześnie, by pomóc. 
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Osobnym wyzwaniem będą rozstania. Pierwsze złamane 
serce potrafi wypełnić cały dom atmosferą, przy której 
listopadowy poniedziałek wydaje się wyjątkowo pogodny. 
Rodzic chciałby wtedy szybko naprawić sytuację, wskazać 
wszystkie wady byłej sympatii albo przekonać dziecko, że 
„nie ma o co płakać”. Tymczasem emocje nie znikają tylko 
dlatego, że dorosły przygotował logiczną prezentację 
wyjaśniającą bezsens cierpienia. Nastolatek może 
potrzebować wysłuchania, czasu i możliwości 
samodzielnego przeżycia straty. Rodzic natomiast musi 
nauczyć się pomagać bez przejmowania sterów nad cudzym 
życiem uczuciowym. 

Już teraz możesz zrobić jedną rzecz. Gdy nastolatek 
wspomni o osobie, z którą się spotyka, spróbuj przez chwilę 
nie oceniać, nie żartować i nie zadawać pytań 
przypominających rozmowę kwalifikacyjną. Możesz po 
prostu powiedzieć: „Fajnie, że mi o tym mówisz. Chętnie 
posłucham, jeśli będziesz mieć ochotę”. To nie jest 
magiczne zaklęcie otwierające nastoletnie serce. Możliwe, 
że usłyszysz jedynie „okej”, po czym dziecko wróci do 
telefonu. Jednak taka reakcja zostawia otwarte drzwi. A w 
rodzicielstwie nastolatka otwarte drzwi bywają bardziej 
przydatne niż najbardziej zaawansowany system 
monitoringu. 

Pierwszy związek dziecka nie oznacza końca twojej roli. 
Oznacza jej zmianę. Coraz rzadziej będziesz osobą, która 
podejmuje wszystkie decyzje, a coraz częściej kimś, kto 
pomaga rozumieć ich konsekwencje. Nie uchronisz 
nastolatka przed każdym rozczarowaniem, niezręcznością 
czy błędem. Możesz jednak pomóc mu rozwijać 
umiejętności, dzięki którym będzie potrafił budować relacje 
oparte na szacunku, mówić „nie”, przyjmować odmowę i 
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szukać wsparcia, kiedy coś zacznie go przerastać. A przy 
okazji być może odkryjesz, że pierwszy siwy włos wcale nie 
musi oznaczać katastrofy. Może być po prostu pamiątką po 
chwili, w której twoje dziecko zaczęło odkrywać miłość, a ty 
rozpocząłeś naukę trudnej sztuki bycia blisko bez trzymania 
za rękę przez cały czas. 
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Rozdział 1 - Pierwsza miłość dziecka, 
pierwszy alarm w głowie rodzica 

Jest wtorek, godzina 18:20. Nastolatek zagląda do kuchni 
i pyta, czy może w sobotę pojechać do centrum, bo umówił 
się na spotkanie. Pytasz z kim, chociaż ton odpowiedzi i tak 
zdradza, że nie chodzi o wspólne rozwiązywanie zadań z 
matematyki. Słyszysz imię, którego dotąd nie było w 
domowych rozmowach. Następnie dowiadujesz się, że znają 
się od pewnego czasu, dużo rozmawiają i właściwie są już 
parą. Z zewnątrz wyglądasz normalnie. Może nawet kiwasz 
głową. W środku natomiast właśnie zebrał się nadzwyczajny 
sztab kryzysowy, a jego uczestnicy przekrzykują się w 
sprawie bezpieczeństwa, wychowania, przyszłości i tego, 
jakim cudem ktoś zdążył rozpocząć związek bez 
wcześniejszego poinformowania zarządu rodziny. 

Najciekawsze jest to, że w tej chwili nie wydarzyło się 
jeszcze nic złego. Dziecko chce spotkać się z osobą, którą 
lubi. To wszystko. Nie masz informacji o kłamstwie, 
niebezpieczeństwie ani złamaniu zasad. A jednak twoje ciało 
i wyobraźnia reagują tak, jakby otrzymały wiadomość o 
zdarzeniu wymagającym natychmiastowego działania. 
Chcesz znać szczegóły, przewidywać konsekwencje i 
ustalić, jak długo potrwa ta relacja. Najchętniej zamówiłbyś 
prognozę rozwoju związku na najbliższe dwanaście 
miesięcy, z uwzględnieniem ryzyka złamanego serca i 
wpływu na wyniki w nauce. Niestety nastoletnie uczucia nie 
oferują raportowania kwartalnego. Nawet dorosłe związki 
miewają z tym poważny problem. 

Ten pierwszy alarm nie świadczy automatycznie o 
nadopiekuńczości. Kiedy odpowiadasz za bezpieczeństwo 
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młodego człowieka, nowe i nieznane sytuacje naturalnie 
wywołują pytania. Problem polega na tym, że rodzicielski 
niepokój potrafi przebrać się za pewność. Zaczynasz od 
myśli: „Nie wiem, kim jest ta osoba”, a po kilku minutach 
dochodzisz do wniosku: „Coś mi się w niej nie podoba”. Po 
kolejnych pięciu minutach możesz już podejrzewać, że ma 
fatalny wpływ na twoje dziecko, chociaż jedynym 
potwierdzonym faktem pozostaje jej imię. Ludzki umysł 
bardzo sprawnie uzupełnia luki w informacjach, szczególnie 
gdy zależy nam na wyniku. Rodzicielska wyobraźnia jest 
przy tym wyjątkowo ambitna. Z jednego nieznanego 
szczegółu potrafi wyprodukować cały sezon rodzinnego 
dramatu. 

Warto zauważyć, jak wiele różnych uczuć ukrywa się pod 
wspólną nazwą „martwię się”. Możesz obawiać się 
odrzucenia, presji ze strony partnera, zbyt szybkiego 
zbliżenia albo zaniedbania obowiązków. Możesz również 
odczuwać żal, ponieważ dziecko coraz więcej ważnych 
spraw przeżywa poza tobą. Czasem dochodzi zazdrość o 
uwagę, której wcześniej otrzymywałeś więcej, albo 
zaskoczenie, że nastolatek podejmuje samodzielne decyzje 
szybciej, niż zdążyłeś się do tego przygotować. Te emocje 
mogą występować jednocześnie i żadna nie wymaga 
natychmiastowego działania. Wymagają natomiast 
rozpoznania. Inaczej łatwo próbować rozwiązać własny 
dyskomfort poprzez ograniczanie cudzej swobody. 

Wyobraź sobie ojca, który dowiaduje się, że córka chce 
spędzić sobotnie popołudnie z chłopakiem poznanym na 
zajęciach sportowych. Ojciec przez kilka godzin zastanawia 
się, dlaczego córka nie mówiła o nim wcześniej. Wieczorem 
oznajmia, że takie ukrywanie znajomości podważa zaufanie. 
Córka odpowiada, że niczego nie ukrywała, po prostu 
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wcześniej nie byli parą. Powstaje konflikt, w którym oboje 
mówią o różnych sprawach. Ojciec mówi o swoim poczuciu 
pominięcia, lecz nazywa je nieszczerością. Córka mówi o 
prawie do rozwijania znajomości we własnym tempie, lecz 
ojciec słyszy odrzucenie rodzicielskiego autorytetu. Zwykła 
wiadomość o randce zostaje awansowana do rangi sporu o 
fundamentalne wartości rodzinne. A przecież można było 
zacząć od pytania, gdzie planują się spotkać i o której 
przewidywany jest powrót. 

Twoje emocje są prawdziwe, ale nie każda emocja jest 
dowodem. To rozróżnienie przydaje się szczególnie wtedy, 
gdy próbujesz ocenić nową relację nastolatka. Jeżeli 
dziecko zaczęło spędzać mniej czasu przy rodzinnym stole, 
nie oznacza to automatycznie, że ktoś nim manipuluje. Jeżeli 
częściej potrzebuje prywatności, nie musi to świadczyć o 
ukrywaniu czegoś niebezpiecznego. Jeżeli raz zapomni o 
obowiązku, nie dowodzi to jeszcze, że miłość zniszczyła 
jego zdolność racjonalnego myślenia. Istotne są wzorce 
zachowania, okoliczności i zmiany utrzymujące się w czasie. 
Jedno zdarzenie może być sygnałem do spokojnej 
rozmowy. Rzadko wystarcza do wydania wyroku. 

W okresie dorastania relacje z rówieśnikami nabierają 
nowego znaczenia. Nastolatek eksperymentuje z tym, jak 
chce być postrzegany, co mu odpowiada i jakie cechy ceni u 
innych. Pierwszy związek może być częścią tego procesu, 
ale nie musi przebiegać według schematu znanego 
dorosłym. Dla jednej osoby oznacza częste spotkania i 
długie rozmowy, dla innej wymianę wiadomości, trzymanie 
się za ręce i sporadyczne wspólne wyjścia. Zdarza się też, 
że dwie osoby zupełnie inaczej rozumieją słowo „chodzimy 
ze sobą”. Zanim więc uruchomisz zestaw dorosłych założeń 
o powadze związku, spróbuj dowiedzieć się, co ta relacja 
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oznacza dla samego nastolatka. Bez ironii i bez 
podpowiadania odpowiedzi, którą chciałbyś usłyszeć. 

Szczególnie zdradliwe bywa porównywanie obecnej 
sytuacji z własną młodością. Niektórzy rodzice mówią: „W 
twoim wieku nawet nie myślałem o randkach”, jakby ich 
osobista historia stanowiła obowiązującą normę rozwojową. 
Inni wspominają, że sami zakochiwali się wcześniej, więc nie 
widzą powodu, aby cokolwiek omawiać. Tymczasem 
doświadczenie rodzica może pomóc w rozmowie, ale nie 
powinno zastępować obserwacji konkretnego dziecka. 
Różnią się temperamenty, dojrzałość, środowiska i 
okoliczności. Nawet rodzeństwo wychowywane w tym 
samym domu może podchodzić do relacji zupełnie inaczej. 
Rodzicielskie wspomnienia są cennym materiałem do 
refleksji, nie uniwersalną instrukcją obsługi nastolatka. 
Zwłaszcza że pamięć bywa uprzejma dla własnych błędów i 
wyjątkowo wymagająca wobec cudzych. 

Kolejna pułapka pojawia się przy ocenianiu nowej 
sympatii. Rodzic poznaje ją przez kilka minut i natychmiast 
próbuje ustalić, czy to „odpowiednia osoba”. Zwraca uwagę 
na sposób mówienia, ubranie, zainteresowania, stopnie albo 
poziom swobody w rozmowie z dorosłymi. Oczywiście 
zachowanie ma znaczenie, lecz pierwsze spotkanie 
dostarcza ograniczonych informacji. Nieśmiałość nie jest 
dowodem złych zamiarów, a doskonałe maniery nie 
gwarantują szacunku w związku. Ktoś może sprawiać 
wrażenie sympatycznego przy rodzinnym obiedzie, a 
zachowywać się inaczej w prywatnych sytuacjach. Dlatego 
sensowniej obserwować konkretne zachowania i to, jak 
nastolatek czuje się w relacji, niż budować ocenę na 
podstawie pierwszego wrażenia. Domowy konkurs na 
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najbardziej przekonujące „dzień dobry” nie zapewnia 
bezpieczeństwa. 

Istotne jest również to, co robisz z informacjami, które 
otrzymujesz. Nastolatek opowiada, że pokłócił się z 
sympatią o wspólne plany. Jeśli natychmiast stwierdzisz: 
„Wiedziałem, że ta osoba jest beznadziejna”, dziecko może 
przestać dzielić się drobnymi konfliktami. Nie dlatego, że 
nagle zacznie uważać relację za idealną, lecz dlatego, że nie 
chce zamieniać każdej opowieści w obronę własnego 
wyboru. W rezultacie rodzic dowiaduje się mniej, a jego 
niepokój rośnie. Ten wzrost niepokoju prowadzi do większej 
liczby pytań, co jeszcze mocniej zniechęca nastolatka do 
rozmowy. Powstaje błędne koło, w którym obie strony są 
przekonane, że to druga odpowiada za brak zaufania. 

Nie oznacza to, że masz zachwycać się każdą decyzją 
dziecka. Możesz mieć zastrzeżenia, wyrażać niezgodę i 
ustalać ograniczenia odpowiednie do jego wieku. Ważne 
jednak, aby odróżnić ocenę zachowania od oceny 
człowieka. Zdanie „Nie podoba mi się, że ktoś obraża cię 
przy znajomych” odnosi się do konkretu. Zdanie „Ta osoba 
jest beznadziejna i zabraniam ci się z nią widywać” zawiera 
znacznie szerszy osąd i często prowokuje obronę. W 
pierwszym przypadku otwierasz możliwość rozmowy o 
szacunku. W drugim nastolatek może uznać, że musi 
wybierać pomiędzy rodzicem a partnerem. Jeśli 
rzeczywiście występuje zagrożenie, potrzebne może być 
zdecydowane działanie ochronne, ale nadal warto jasno 
nazwać, jakie zachowania je uzasadniają. 

Dobrą praktyką jest oddzielenie trzech rzeczy: tego, co 
wiesz, tego, co podejrzewasz, i tego, czego się obawiasz. 
Można to zrobić bez sporządzania oficjalnego protokołu. 
Załóżmy, że nastolatek dwukrotnie wrócił ze spotkania 
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smutny i nie chciał rozmawiać. Wiesz, że był przygnębiony i 
odmówił wyjaśnienia sytuacji. Podejrzewasz, że pokłócił się 
z osobą, z którą się spotyka. Obawiasz się, że ktoś traktuje 
go źle. To trzy różne poziomy wiedzy. Gdy je pomieszasz, 
możesz rozpocząć rozmowę od oskarżenia: „Co znowu ci 
zrobił?”. Gdy je rozdzielisz, łatwiej powiedzieć: 
„Zauważyłem, że ostatnio wracasz ze spotkań 
przygnębiony. Martwię się i chciałbym wiedzieć, czy 
wszystko u ciebie w porządku”. Drugie zdanie zostawia 
miejsce na rzeczywistą odpowiedź. 

Czasem odpowiedź nie nadejdzie od razu. Nastolatek 
powie, że nie chce rozmawiać, zamknie drzwi pokoju albo 
zapewni, że wszystko jest dobrze. Samo milczenie nie 
oznacza jeszcze, że twoja reakcja była niewłaściwa. Warto 
uszanować potrzebę czasu, jeśli nie widzisz przesłanek 
bezpośredniego zagrożenia. Możesz krótko zaznaczyć, że 
jesteś dostępny i wrócisz do sprawy, gdy będzie to 
potrzebne. Zbyt intensywne naciskanie może sprawić, że 
rozmowa zacznie dotyczyć obrony prywatności zamiast 
właściwego problemu. Z kolei całkowite wycofanie może 
zostać odczytane jako obojętność. Między tymi 
skrajnościami istnieje całkiem duża przestrzeń, choć 
zaniepokojony rodzic często zachowuje się tak, jakby 
dostępne były wyłącznie dwa przyciski: „kontroluj wszystko” 
i „udawaj, że nic się nie dzieje”. 

Warto też przyjrzeć się oczekiwaniu, że dobry związek 
powinien od początku wyglądać dojrzale. Nastolatek może 
nieumiejętnie wyrażać uczucia, przesadzać z deklaracjami, 
błędnie interpretować wiadomości albo dramatyzować 
drobne nieporozumienia. Nie każdy taki moment świadczy o 
toksycznej relacji. Uczenie się bliskości obejmuje również 
niezręczność, błędy i poznawanie własnych potrzeb. Nie 
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należy jednak normalizować wszystkiego hasłem „młodość 
musi się wyszumieć”. Strach przed partnerem, groźby, 
upokarzanie, przymus czy uporczywe przekraczanie granic 
wymagają innego podejścia niż zwykła kłótnia o to, kto 
pierwszy powinien napisać wiadomość. Umiejętność 
rozpoznawania różnicy chroni zarówno przed przesadną 
ingerencją, jak i przed bagatelizowaniem poważnych 
sytuacji. 

Na reakcję rodzica wpływa czasem również opinia 
otoczenia. Babcia pyta, czy dziecko nie jest za młode, 
znajoma opowiada historię fatalnego pierwszego związku 
swojego syna, a ktoś z rodziny sugeruje, że „trzeba teraz 
pilnować”. Łatwo zacząć działać pod presją cudzych 
wyobrażeń. Tymczasem to ty znasz codzienne 
funkcjonowanie nastolatka, jego dotychczasową 
samodzielność, obowiązujące zasady i rzeczywiste 
potrzeby. Możesz wysłuchać innych, ale nie musisz 
natychmiast wdrażać każdej porady. Szczególnie 
podejrzane są uniwersalne rozwiązania proponowane z 
wielką pewnością przez osoby, które nie znają ani twojego 
dziecka, ani sytuacji. Rodzicielstwo nie staje się prostsze 
tylko dlatego, że przy rodzinnym stole pojawiła się 
dodatkowa komisja ekspertów. 

Zwróć także uwagę na własne granice odpowiedzialności. 
Możesz ustalać zasady wyjść, reagować na naruszenia 
bezpieczeństwa, wyjaśniać konsekwencje i wspierać 
nastolatka w podejmowaniu decyzji. Nie możesz natomiast 
wybrać za niego wszystkich uczuć, zagwarantować 
wzajemności ani zapobiec każdemu rozczarowaniu. Próba 
osiągnięcia całkowitej pewności w sprawach uczuciowych 
prowadzi do nieustannego napięcia, bo materiał do analizy 
nigdy się nie kończy. Jeśli poznasz odpowiedź na jedno 
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pytanie, pojawią się następne. Najpierw chcesz wiedzieć, 
gdzie odbędzie się spotkanie, później o czym będą 
rozmawiać, a na końcu czy ta osoba widzi przyszłość 
związku równie poważnie jak twoje dziecko. Ostatnie 
pytanie bywa trudne nawet dla samych zainteresowanych. 

Dobrym początkiem zmiany jest zauważenie momentu, w 
którym troska zamienia się w potrzebę natychmiastowego 
uspokojenia samego siebie. Przykładowo: nastolatek prosi o 
zgodę na wyjście. Ustalasz miejsce, przewidywaną godzinę 
powrotu i sposób kontaktu w razie zmiany planów. 
Wszystkie kwestie bezpieczeństwa zostały omówione, ale 
nadal masz ochotę zadawać następne pytania. Zatrzymaj się 
wtedy i sprawdź, czemu miałoby służyć każde kolejne. Czy 
potrzebujesz tej informacji, aby podjąć rozsądną decyzję, 
czy raczej dlatego, że niewiedza jest nieprzyjemna? Nie 
każda odpowiedź musi zmieniać zasady. Czasem wystarczy 
przyznać przed sobą, że to dla ciebie nowa sytuacja i 
potrzebujesz czasu, aby się z nią oswoić. 

Pomaga również spokojna rozmowa między dorosłymi 
odpowiedzialnymi za wychowanie. Jeśli jedno z rodziców 
chce całkowicie zakazać spotkań, a drugie uważa, że 
nastolatek powinien decydować o wszystkim, dziecko 
zostaje wciągnięte w konflikt dwóch odmiennych strategii. 
Lepiej wcześniej omówić, jakie zasady wynikają z 
bezpieczeństwa, które obawy są poparte faktami i gdzie 
można pozostawić przestrzeń na samodzielność. Nie trzeba 
osiągnąć identycznych odczuć. Można różnie przeżywać 
sytuację, a mimo to uzgodnić spójny sposób postępowania. 
Taką rozmowę warto przeprowadzić bez udziału nastolatka, 
zamiast organizować przy nim rodzinny pojedynek pod 
tytułem „Które z nas jest bardziej odpowiedzialnym 
rodzicem?”. 
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Pamiętaj wreszcie, że pierwszy związek nie musi być 
wydarzeniem, wokół którego od tej chwili obraca się cały 
dom. Nastolatek nadal potrzebuje zwyczajnego życia, 
innych relacji, odpoczynku i zainteresowań niezwiązanych z 
randkowaniem. Dobrze, jeśli rozmowy rodzinne nie zostaną 
zdominowane przez pytania o partnera. Można przecież 
zainteresować się szkolnym projektem, wspólnymi planami 
albo zabawnym wydarzeniem z dnia, nie wykorzystując 
każdej okazji do zbierania informacji o związku. Dziecko 
powinno wiedzieć, że jego wartość i miejsce w rodzinie nie 
zależą od tego, czy jest zakochane, szczęśliwe, pokłócone 
czy właśnie przeżywa rozczarowanie. To szczególnie 
ważne, gdy relacja będzie trudniejsza i nastolatek zacznie 
szukać oparcia. 

Pierwsza miłość dziecka wystawia więc na próbę nie tylko 
jego umiejętność budowania relacji, lecz także twoją 
zdolność znoszenia niepewności. Możesz czuć napięcie i 
nadal reagować rozsądnie. Możesz obawiać się błędów i 
jednocześnie pozwalać na naukę. Możesz nie znać 
odpowiedzi na wszystkie pytania i wciąż być 
odpowiedzialnym rodzicem. Wystarczy, że nie pomylisz 
własnego alarmu z dowodem katastrofy. Siwy włos może 
pozostać. Nie ma jednak potrzeby, aby wraz z nim pojawił 
się całodobowy rodzinny stan wyjątkowy. 
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Rozdział 2 - Jak zapytać o związek i nie 
zamienić kuchni w pokój przesłuchań 

Rodzic potrafi wejść do pokoju nastolatka z jednym 
niewinnym pytaniem i wyjść z niego po dwudziestu minutach 
z poczuciem, że właśnie prowadził trudne negocjacje 
międzynarodowe. Zaczyna od „Jak było na spotkaniu?”, 
potem pyta, czy było miło, gdzie byli, co robili, kto jeszcze 
przyszedł i dlaczego wrócili inną drogą. W pewnym 
momencie nastolatek odpowiada już wyłącznie „normalnie”, 
„nic” albo „nie wiem”. Rodzic uznaje te odpowiedzi za 
dowód ukrywania informacji, więc zwiększa intensywność 
pytań. Nastolatek zamyka się jeszcze bardziej. Po chwili 
obie strony są zmęczone, chociaż rozmowa dotyczyła 
jednego popołudnia w centrum handlowym. Trudno o lepszy 
przykład sytuacji, w której ogromna ilość komunikacji 
prowadzi do niemal całkowitego braku porozumienia. 

Ciekawość dotycząca pierwszego związku dziecka jest 
zrozumiała. Rodzic chce poznać osobę, która stała się 
ważna, dowiedzieć się, jak wygląda relacja i czy nastolatek 
czuje się w niej dobrze. Problem zaczyna się w chwili, gdy 
wszystkie pytania zostają podporządkowane zdobywaniu 
informacji, a nie budowaniu kontaktu. Z perspektywy 
dorosłego rozmowa może wydawać się serdecznym 
zainteresowaniem. Z perspektywy nastolatka przypomina 
kontrolę, w której każda odpowiedź tworzy możliwość 
zadania trzech następnych pytań. Jeśli powie, że byli na 
spacerze, usłyszy pytanie, gdzie dokładnie. Jeśli odpowie, 
że rozmawiali, pojawi się pytanie o temat rozmowy. Jeśli 
przyzna, że się pocałowali, może zostać natychmiast 
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zasypany pytaniami o granice. W takim układzie szczerość 
przestaje być atrakcyjna. 

Zanim zaczniesz rozmowę, warto określić, czego 
naprawdę chcesz się dowiedzieć. Czy potrzebujesz 
informacji niezbędnej do ustalenia zasad wyjścia? Czy 
chcesz lepiej poznać doświadczenia dziecka? A może 
pragniesz przede wszystkim zaspokoić ciekawość? Te cele 
wymagają różnych sposobów komunikacji. Informacja o 
godzinie powrotu może być konieczna do organizacji życia 
rodzinnego. Szczegółowy opis pierwszego pocałunku 
zwykle takiej funkcji nie pełni. Rodzic ma prawo interesować 
się bezpieczeństwem, ale nie otrzymuje automatycznie 
prawa do poznania wszystkich intymnych szczegółów 
relacji. Nastolatek może opowiadać o swoich uczuciach, jeśli 
czuje się komfortowo. Nie powinien jednak odnosić 
wrażenia, że musi przedstawić pełne sprawozdanie z randki, 
aby udowodnić swoją uczciwość. 

Duże znaczenie ma moment rozpoczęcia rozmowy. 
Wyobraź sobie nastolatka, który wrócił po całym dniu, jest 
głodny, zmęczony i marzy o chwili spokoju. Właśnie wtedy 
rodzic postanawia przeprowadzić gruntowną analizę jego 
życia uczuciowego. Nawet najlepsze pytania mogą spotkać 
się z niechęcią, jeśli zostaną zadane w niewłaściwym czasie. 
Znacznie lepiej czasem poczekać, aż sytuacja będzie 
spokojniejsza i pojawi się naturalna okazja do rozmowy. 
Wspólne przygotowywanie posiłku, przejazd samochodem 
czy wykonywanie prostych domowych czynności mogą 
sprzyjać swobodnej wymianie zdań. Brak konieczności 
nieustannego patrzenia sobie w oczy bywa pomocny, 
zwłaszcza gdy temat budzi zakłopotanie. Nie trzeba 
organizować uroczystego zebrania rodzinnego przy stole, z 
wodą mineralną i atmosferą komisji śledczej. 
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Pierwsze pytanie powinno pozostawiać możliwość 
udzielenia prawdziwej odpowiedzi, a nie wymuszać 
potwierdzenie rodzicielskiej opinii. Porównaj dwa zdania: 
„Chyba nie zamierzasz spędzać z tą osobą każdej wolnej 
chwili?” oraz „Jak chciałbyś pogodzić spotkania z innymi 
planami?”. Pierwsze zawiera ukrytą ocenę i sugeruje, że 
rodzic spodziewa się problemu. Drugie zachęca do 
zastanowienia się nad organizacją czasu. Podobnie pytanie 
„Nie boisz się, że ktoś cię wykorzysta?” może wywołać 
obronną reakcję, podczas gdy „Po czym poznajesz, że 
czujesz się przy kimś swobodnie i bezpiecznie?” otwiera 
znacznie ciekawszą rozmowę. Oczywiście nie każde pytanie 
musi być idealnie sformułowane. Wystarczy zauważyć, czy 
naprawdę pytasz, czy raczej próbujesz przekazać opinię w 
przebraniu znaku zapytania. 

Rodzice często zakładają również, że dobra rozmowa 
powinna być długa. Tymczasem dla nastolatka kilka 
wymienionych zdań może stanowić wystarczający kontakt. 
Jeśli po pytaniu o spotkanie usłyszysz „Było fajnie”, możesz 
odpowiedzieć „Cieszę się” i pozwolić, aby rozmowa na tym 
się zakończyła. Brzmi rozczarowująco? Być może. Jednak 
krótkie wymiany budują doświadczenie rozmów, które nie 
wymagają wielkiego wysiłku. Nastolatek przekonuje się, że 
może powiedzieć coś o swojej relacji bez konieczności 
poświęcania całego wieczoru na odpowiadanie na 
dodatkowe pytania. Czasem po kilku minutach sam wróci do 
tematu. Czasem nie. Żadna z tych możliwości nie oznacza 
automatycznie sukcesu ani porażki wychowawczej. 

Ważną umiejętnością jest przyjmowanie odpowiedzi bez 
natychmiastowego komentowania. Nastolatek mówi: 
„Trochę się pokłóciliśmy, bo chciałem spotkać się też ze 
znajomymi”. Rodzic już przygotowuje przemówienie o 


